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Przedpłata wynosi
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ro c z n ie .................................8 złr. — ct.
pó ł rocz n ie .............................. 4 ___
ćwierórocznie..............................2 „ —  „
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ówierćrocznie............................. 2 n 40 „
m i e s i ę c z n i e ............................ — „ 80 „

W  Prusach i Rzeszy niemieckiej: 
ćwierórocznie . . .  2 tal. 5 silbgr.
W Pary is  ćwierćr. 9 fr W H żytnie ćwierćr. 10 fr.

Redakc ja  przy nlicy Szerokiej N. 11 w dziedzińcu 
Administracja w Drukarni  A Vogla, w Zakła 

dzie naród. im. Ossolińskich.
Ogłoszenia wszelkiego rodzaju przyjmują sie za 

opłatą 4 ct od wiersza
R eklam acje nieopieczętoW ane wolne są  od opłat 
M anuskrypta się nie zwracają.
Prenumeratę we Lwowie przyjmuje Księgarnia 

Sejfar ta i Czajkowskiego w rynku N. 50.
W Krakowie księgarnia Wielogłowskiego i J a ­

worskiego.
Dla . księztwa Poznańskiego i Prus księgarnia 

p. 1 ytusa Daszkiewicza w Poznaniu. Dla Prus tak­
że księgarnia p. Priebatsoha w Ostrowiu

L w ó w  11. lutego.

Z zachowania ministrów na pierwszem p os ie ­
dzeniu komisyi rezolucyjnej widać ja s n o ,  źe rząd 
odstąpił już od programu zawartego w memoryale  
w ięk szo śc i , lecz nie zdołał jeszcze oswoió się z ko 
niecznością przystąpienia do polityki upadłych prze­
ciwników , jako jedyn ie  moźebnej w dzisiejszych wą 
runkach. Rząd c z u je , źe znaczne koncesye musi po 
prostu zrobió i prędzej czy później dać kategorycz  
n e ek sp lik a cy e , a przecież p. Hasner i jego  kolega  
z departamentu spraw w ewnętrznych nie mogli się  
zdobyd ani na określenie pr iktyczne podstawy ga  
binetu względem  rezo lu cy i , ani na przedstawienie  
log icznego  planu porozumienia. Nie szczędząc prote  
stacyi pokojowych i obietnic sprowadzili dyskusyę  
do „targu o kota w worku", aby cdsunąć o ile 
m ożna le qu art d ’heure de R a b ela is  i godzinę osta 
tecznego przyjęcia m em .ryału dr. Bergera za normę  
rządowej polityki.

N iesłuszuem  jest domaganie się starej R ressy  
b y delegacya od siebie program porozumienia z rzą­
dem postawiła. D elegacyi programem —  rezolucya. 
R am y tego programu dopiero po oświadczeniach po 
zytyw nych  ze strony rządu będą m ogły  nledz p e­
w nym  modyfikacyom. U porne zaś obstawanie przy 
literze punktów rezo lucyjn ych , zmusi rząd do zej­
ścia ze sfery frazeologii na ziemię i wtenczas dopie  
ro rozpoczną się  właściwe układy.

Od wystąpienia sześciu deputowanych tyrolskich  
z Reiclisratu, V a terla n d  wiedeński prawie codzien  
nie uderza na d elegacyę polską za to, źe zamiast 
pójść za przykładem ks. Greutera, w Radzie pań 
stwa dotąd pozostała. Mieliśmy już sposobnośd wy  
razid nasze przekonanie w tym przedmiocie i dziś 
powracad doń nie będziemy, ograniczając się do 
zrobienia uwagi, źe owa krytyka czynności delega  
cyi nie jest  ani s łuszną, ani bezstronną, ani też na 
cechowaną znajomością stosunków naszego kraju i 
położenia koła polsk iego , a nadto przybiera często

0  znaczeniu i wielkości Sakramentu Malźeiist" a.
(Ciąg dalszy).

W  yraz S a k r a m e n t  ma podwójne znaczenie: raz zna 
czy on rzecz u kr y t ą ,  t a jną ,  ta jemnicę —  to z n ó w:  znak u 
święcenia W  tym osta tn im sensie wzięty S a k r a m e n t ,  w 
o g ó ln o ś c i , jest z n a k i e m  w i d o m y m  a ś w i ę t y m  ł a s k i  
p o ś w i ę c a j ą c e j ,  u s t a n o w i o n y m  s t a l e  p r z e z  s a  
m e g o  B o g a  — Zwie się on z n a k i e m w i d o m y m  rzeczy 
n iewidomej  albo d u c h o w e j , bo człowiek z duszy i z ciała 
złożony. nie m o ie  nic poznać,  j e dno  za spółdzia łaniem d u ­
szy i ciała —  pot rzeba więc by dogmata  i ta jemnice religii 
p rzed s tawio ne  mu były w  symbolach i znakach widomych  
Cały rodzaj ludzki  czuje tę wielką potrzebę — to też zawsze
1 wszędzie p rzeds tawia ł  sobie rzeczy d u c h o w e ,  niewidzialne 
w  zmys łowych  postaciach i formach i w  zapoznaniu p r a w ­
dziwych  Sakramentów,  tw orzy ł  fałszywe,  byleby o d p o w i e ­
dzieć koniecznemu wymag an iu  swego  u m y s ł u  i serca. - T a k  
że nie było nigdy i nie będzie religii  żadne j ,  bez pewnych 
zewnę t rznych  obrzędów,  ce remoni i ,  bez l i tu rg i i ,  k tó ra  jest 
w  gruncie  dogmatem rel igi jnym urzeczywis tn ionym i w y o ­
brażonym na zewnąlrz.  Zresztą Sakrainenla p r aw d z i w e  czy 
fa ł sz ywe ,  są także w'ęzłaini,  co jednoczą ludzi  jcd' iej  wiary 
w  pe w ną  spoiną religijną społeczność.  I -być  nie m o ż e ,  by 
mogl i  j ą  kiedykolwiek złożyć bez pewnych znaków i S a ­
k r a m e n tó w  zm ys ł ow ych ,  coby im były spólne i zespalały 
ich. —  Nazwany jes t  Sakram en t  nas tępnie znakiem świętym 
a to z potrójnej  przyczyny:  lo  bo oznacza on łaskę Bożą, 
co j e s t  rzeczą św ię lą ;  2o bo się odnosi  do czci Bożej i do 
pożytku człowieka w porządku  n a d p r z y r o d z o n y m ,  co także 
rzecz ś w ię ta ;  3o bo wszelki  Sakrament  poświęca Bogu i u 
święcą w ew n ę t rz n ie  świętością moralną d u s z ę ,  która go 

przyjmuje.

|to» niezgodny z pow agą pisma i ważnością przed 
miotu. I tak w jednym  z artykułów delegacya jest 
przyrównaną do chóru w greckiej k o m e d y i , który  
„zawsze figuruje, w szystko wie i wiele gada" nie 
wywierając żadnego wpływ u na ogólną  akcyę. V a ­
terlan d  nie wierzy by ten chór cokolw iek  i k iedy­
kolwiek pobudziło do czynu; jest p rzekon an ym , źe  
dopóki Reichsrat istnieje Polacy w nim pozostaną  
„sol/te m an sie H a n n  f u r  M ann nach T in ti’schem  
R ecep t ais Scliurken  b ra n d m arken “. K rytyka  posłu­
gująca się podobnemi argument u n i , sama siebie po­
tępia.

N om inacya p. Klaczki dała pow ód V aterlandow i 
do now ych  deklamacyi i injektyw. D la niego ta n o ­
minacya jest tylko jednym  ze środków ugłaskania o 
pozycyi, równie jak  koncesye na koleje żelazne, p o ­
sady członków rad nadzorczych i udziały w przed- 
siębior; twach. Peszteński korespondent tego dzienni­
ka idzie jeszcze dalej i na tym temacie snuje całą 
sied przypuszczeń i wywodów, którym braknie wszel 
kiego związku logicznego z faktem wejścia w służbę  
austryacką człowdeka, który swem piórem dawno  
europejskie imię sobie zyskał.

S o b o r.
XIV

(Ciąg dalszy)
„Społeczność cywilna,  czyli władza świecka jest  sama 

w sobie rzeczą św ię tą ,  gdyż pochodzi  od Boga. Ona Boga 
ma za S twórcę  i zląd pow inna  mieć wielkie poszanowanie  
Władza  la jest niczem innem jedno  powagą,  pos łuszeńs twem 
i równością ,  tą po trójną us tawą  rodu  ludzkiego,  co powstała 
wraz z kons tylucyą pierwszej  rodz iny:  powagą rodziców,  
pos łuszeńs twem dzieci i równością pomiędzy  braćmi .  Trzy 
te us t a wy  istniały zawsze ś ród  społeczności  ludzkiej .  Bóg 
sam je s t w o r z y ł ;  a gdy pomnożone  rodziny złożyły już całe 
pokolenia,  narody,  pa ńs tw a ,  trzy us tawy  te ,  k tóre na po­
czątku były tylko d o m o w e ,  p r y w a l n e ,  przybrały cha rak te r  
publ iczny i uznany przez t o ,  co nazwanem zostało konsly-  
tucyami ,  k róles twami ,  z których pows ta ły  monarchie,  cesar-

Dodaje się j e szcze, iż Sakramenta są znakami  oznacza 
j ącemi  łaskę p oś w ię ca jąc ą , boć w tym to mianowicie celu, 
by oznaczały łaskę bądź obe cną ,  bądź przyszłą,  Bóg wybrał  
je i us tanowił .  Nakoniec orzeczenie S ak ram en tu  uzupełnia 
się lem , iż są po s tanowione  od Boga i to w sposób stały 
bo żaden znak zewnęt rzny  nie mógłby  oznaczać n iepomylnie  
łaski ,  gdyby nie był  na ten cel wybrany od Bogn,  który 
sam  tylko łaski  udziela jako Pan jej i S tw ó rc a ,  sam więc 
tylko pos tanowi ł  S ak ra m e n ta ,  j ako p rawa niezmienne i sta 
ł e ,  t rwające za w sz e ,  dopóki  t rwa forma rel igi i ,  dla której  
są dane.  — Św. Augus tyn  m ó w i  n a d t o ,  że niemasz p r aw dz i ­
wej religii  bez Sa kramentów.  (Contr.  Fana l  lib XIX c I I )  
Owoż re l i g ia , którą S t w órc a  objawił  Adamowi na początku 
świa ta ,  i k tóra p rze t rwała  nieskażenie w pokoleniu  Seta — 
była także p r aw dz i wą  , a ztąd za równo  jak Mojżeszowa re ­
ligia —  jej p r aw ow i te  p rzedłużenie — winn a  była posiadać i 
rzeczywiście posiadała pe w n e  Sakramenta.  To tez i Ojcowie 
Kościoła i j ego  Sobory u m a ją  te Sakramenta  I p rawdz iwość  
ich w przedchry s tu -owej  epoce — z tą tylko różnicą,  że Sa 
k rame nta  d a w n e ,  s larozakonnc były znakami świę tem! ,  s ta-  
łemi us tanowionemi  przez Boga,  które tylko oznaczały łaskę 
p r z y s z ł ą ,  mającą się k i e d y ś  udziel ić w' skutek zasług 
męki  i śmierci  Chrystusa ,  ale jej same przez się udzielić 
nie mogły  — a Sakramenta  dzisiejsze w Chrześciańst  wie są 
znakami z e w n ę l r z n e m i , ś w i ę t e m i , s t a ł e m i , us t anowionemi  
przez Jezusa Chrystusa i nie tylko już oznarzającemi łaskę,  
ale dającemi ją rzeczywiście — same przez się — na mocy 
spe łnionego dzieła Zbawienia  i położonych już Chrystuso 
wych zasług.

Z tego k ró tkiego us tę pu  teologii  o Sakramentach,  w y ­
pływają wielkie nas tęp s t wa  dla naszego (u przedmio tu .  
Bo jeśli w e d łu g  nauki  Kościoła , p r awdz iwa  religia nawet  
przed przyjściem Zbawiciel a miała Sakramenta  pewn e  dla 
wielkich ak tó w  życia mora lnego  ludzkości ,  toć nie w ą t p l i ­
wie uświęcała tak zwłaszcza ma łż e ńs tw o ,  k tóre nas tępnie

stwa i porządek społeczny w całym świecie.  Tak zwierzchni -  
cza p o w a g a ,  k tó ra  rządzi  ludzkością nie zależy od p rzyzwo 
lenia ludzi ,  ale od samego Boga, który ją bezpoś redn io  n a ­
dał  ludzkiemu spo łeczeńs twu  Ale znów forma szczególna,  
jaką przybrać może społeczność,  pojedyncza osoba,  książę lub  
nie ,  j ednos tka  lub n ie ,  k tóra  dzierzy tę zwierzchniczą w ł a ­
dzę ,  nie pochodzi  bezpośrednio  od Boga, lecz od samejże 
społeczności .

Są więc w obrębie społeczeństwa ludzk iego ,  ludzkie 
powagi  mogące s t anowić p r a w a  ludzkie ;  ale po d o bn ie  jak 
woda nie zdoła wznieść się ponad  źródło swoje ,  społeczność 
przyrodzona,  ziemska,  nie może się podnieść  lak wysoko,  by 
mogła  w y da w ać  us tawy  w rzeczach sumien ia ,  w- dziedzinie 
religii i wiary.  Sprawy te należą do Boga;  one nie mogą 
należeć do cz łowieka ,  ni do społeczności  ludzkiej .

Innem znów spo łe czeńs twem,  jes t  społeczność ch rze-  
śc i a ń sk a , a początkiem jej jest  osoba Pana naszego Jezusa 
C h ry s tu sa ,  który przyszedłszy na ten ś w ia t ,  zgromadz i ł  
wokó ł  siebie Apos to łów i uczniów swoich,  nauczał  ich, p o d ­
niósł wed łu g  woli  i ducha swego  1 dał  im us tawy  i p o ­
wagę. On dał  im tę wia rę  j e dn ą ,  która nas zespala i tę 
iedną najwyższą ju r ysdykcyę ,  na której  wznies iony i opar ty  
Kościoł jego i k tórą rządzony jest.

Chrys tus  założył śród świata własne  swoje k róles two .  
Następnie ws tąp i ł  na swój  t ron niewidzia lny w króles twie  
Bo że m, ale zos tawi ł  na ziemi Namiestnika sweg o  i p r ze d ­
stawiciela,  cz łowieka który został  na zawsze powiern ikiem 
i wykonawcą najwyższej Jego władzy w założonej przezeń 
społeczności  chrześciańskiej,  najwyższym osta tn im t łumaczem 
Jego wiary,  najwyższym 1 os ta tn im Zakon u  Jego nauczycie­
l em;  a społeczność ta jedna w sw ym początku,  j edna w w i e ­
rze, w  ju rysdykcyi ,  j edna w swej tożsamości pośród świata,  
zespala narody wszystkie w  rodzinę j e d n ą ,  k tó rą  zwiemy 
świę tym katol ickim Kościołem.

Są więc dwie  wieikie społeczności  na świecie :  jedna 
p rzyrodzona ,  d ruga nad p rz y ro dz on a ;  j edna ludzka ,  d ruga 
Boża. Społeczność ludzka i p r zyr odzona ,  całkowi ta  1 d o ­
skonała w swej  własnej  sferze i w granicach swoich , nie­
doskona łą  je st  i n iecałkowitą  i to w bardzo wysok im s t o ­
pn iu  , w  tem co się ściąga do p rawdz iwe j  doskonałości  
człowieka i jego przyszłych przeznaczeń.  Wol ą  Boga jest

o d . p o c z ą tk u  św ia ta ,  było już w  p ew ne m  znaczen iu ,  j akby 
S a k r a m e n t e m — rzeczą św ię tą ,  n i e tyka lną ,  Bożą — p o t em  
podn ies ioną  jeszcze i udoskona loną  przez Jezusa Chrystusa,  
i r zeczywiście ,  od początku świata,  ma łżeńs two  p ra w ow i te  
odbywało  się za spólną zgodą mężczyzny i kobie ty,  wyra żo­
ną s łowami .  Było więc z n a k i e m  w i d z i a l n y m .  W e d ł u g  
s łów Chry s tu sa :  co Bóg złączył c z ł o w i e k  n i e c h a j  n i e  
r o z ł ą c z a  —  jasną jest  r zeczą ,  że Bóg sam od początku 
p rzewodniczył  ma łżeńs twu  i ręką własną tę związkę zespa ­
lał — Było więc jeszcze znak iem ś w i ę t y m ,  bo sp row adz a­
jącym małżonkom b logos lawień  two Boże. Nadto,  Paweł  św.  
już nauczył nas ,  że ma łżeńs two  Adama i E w y  było f igurą l 
p ro ro c tw em wielkiej tajemnicy,  co miała  przynieść uś w ię ce ­
nie świa tu  A  więc , od początku już s t anowi ło  znak święty 
i oznaczający łaskę poświęcającą przyszłą;  a u s t a n o w io n e ,  w  
końcu przez Boga ,  jak m ó w i  sam C h r y s t u s ,  między nie- 
wiaslą a mężczyzną,  było u s tawą  rzeczywistą i stałą A tak 
zawsze ma łżeńs two  mia ło  wszystkie w ar u nk i  Sakramentu -  
i niejako Sakr ame ntem było,  z tą tylko różnicą,  że jeśli  
p i e rwotne  ma łżeńs two  oznaczało połączenie Jezusa z Kościo­
łem jako ta jemnicę mającą nastąpić w  przyszłości  — to m a ł ­
żeńs two  obecne chrześciańskie — oznacza je ,  jako dzieło spe ł ­
nione,  jako  tajemnicę obecną i jeśli j edno  żadnej po t emu 
nie przynosimy przeszkody,  może udzielić i udziela rzeczy­
wiście samo przez się łaskę poświęcającą , czego d aw n e  j e ­
szcze uczynić nie mogł o  To też na Soborze Trydenckim,  
zgromadzen iu  tak zn ak om l t em ;  ukształ conem i świę tem,  
Kościoł kato l i ck i , w  doskona łej  zgodności  w  tej mierze z 
odszczepieńczemi kościołami,  co zachowały ma łżeństwo  w 
rzędzie Sakramentów,  nie w aha ł  się obłożyć klą twą każ de ­
g o ,  coby śmiał  p rzeczyć ,  że ma łżeńs two  jest r zeczywistym 
i p r aw d z i w y m  Sakr.  m en lem  z liczby Tmiu ,  us tanowionych 
przez Jezusa C h r y s tu s a ,  lub twie rdz ić ,  że jest  tylko w y m y ­
słem ludzkim w p ro w a d z o n y m  do Kościoła i nie udzielającym 
łask Bożych. (Sess 24 c. l.,i Tym s p os ob e m ,  Kościoł nas i



aby fe dwie  społeczności  by ły  połączone w sp o só b ,  że się 
zgadzają w działaniu swojem.  Jak po ;ed ;ńczy  człowiek d o ­
skona łym jest  w swojej  naturze,  jakkolwiek upad ły ,  skażony 
po grzechu p ie rw or od n y m  i potrzebuje  być podnies ionym 
do porząd ku  nadprzyrodzonego  przez odrodzen ie  i łaskę,  
pozostając j ednak  tąż samą j e dn os t ką ,  tylko ud o sk on a­
loną po nad swoją na tu rę  —  tak też i przyrodzona społe 
czność. 1 gdy Iioścloł Boży, jako społeczność niebieska do 
skonała w  piękności  swej ,  h a r m o n i i , blasku i jedności ,  
zstąpi ł  na ziemię,  w ne t  pociągnął  ku sobie i wcieli ł  w siebie 
wszyslkie  czyste l do bre  żywioły społeczności  ludzkiej .  Lecz 
zanim to dzieło było dokonanem , cesa rs two rzymskie,  roz ­
ciągające się w  czasie przyjścia Zbawiciel a na ś w ia t ,  na całą 
n iemal  powie rzchn ię  ziemi,  zostało obalone i znikło.  Narody 
u ja rzmione  przezeń i uciskane pod  żelazną ręką j e g o ,  p o ­
wsta ły przeciw n ie m u ,  przyszły z wojskami  i legionami 
swemi ,  ode rw a ły  część j edną  po drugiej ,  wr końcu  obiegły i 
z ru jnowały Rzym. Bu do w a  materyalna,  gmach tego olbrzymiego 
p a ń s t w a , największa i najdzielniejsza spo łeczność, jaką k ie ­
dyko lwiek świa t  widzia ł ,  zostały całkiem wywrócone,  zmię 
szane z p rochem i jak len proch  czy piasek rozniesione na 
wszystkie  wiat ry  nieba.  W t e d y  to począł się świa t  cbrze 
ściański,  który jeszcze i s tnie j e,  a świat  ten chrześciański po 
ws ta ł  za sp raw ą  chrześciańskiego Kościoła. I rzeczywiście 
Kościoł pod wó jne  m a  p o s ła nn ic tw o: naprzód wzg lędem p o ­
jedynczych  ludz i ,  k tórych na w rac a  i zbawia ;  nas tępnie 
wzg lędem społeczności ,  k tórą podnosi  i uświęca.  Ponieważ 
Chrystyanizm rozlał  się z rodziny do rodziny,  chrześciańskie 
rodziny te siały się typem i pa t r on e m  społeczności  chrześci- 
ańsklej ,  k tó ra  taką stając się uk on s ty tu ow ał a  się na p o d s ta ­
wie  chrześciańskich ustaw.  W  mia r ę  jak pow s ta wa ły  k ró ­
l e s t w a ,  zbliżały się jedne do d rugich  pod  zwierzchniczą 
jednością jednej  i tej samej ju rysdykcy i ,  przy świetle jedne,  
wiary.  Tak to się uksz tał tował  świa t  chrześciański ,  który 
obecnie istnieje.  Jakaż więc była jego pods ta wa?  Jedna 
w i a r a ,  jeden ch r zes t ,  chrześciański  Sak ram en t  małżeństwa,  
najwyższa jurysdykcya Głowy chrześciańskiego Kościoła,  —  
takie to są cztery g łówn e  żywioły,  które go konstytuowały.  
. .Społeczność  chrzcściańska pows ta ła  by oczyścic po je dy n ­
czych ludzi  1 rodziny,  a tem samem odrodzić moralność pu 
bliczną 1 życie na rodów.  I dzieło to spe łn ionem zostało za 
pomocą  wiary,  znajomości  Boga i Jego za ko n u ,  za pomocą 
Sakran en tu  ma łżeństwa ,  p rzywrócen ia  związku między mę ż­
czyzną a kobie tą  do p ie rwotne j  j edności  i nierozwiązalności  
i wskrzeszenia tej p o w a g i , co u t rzymuje  ludzi  w  karbach 
p or ząd ku  1 p rawa .  Ale wtedy  wszczął  się bój  wielkl . “ Tu 
znakomi ty mówcą  w k ilku s łowach  p rzed s taw ia  epokę 
p ie rwszych p rześ ladowań,  t r yumfu  i w p ł y w u  Kościoła,  wre 
szcie pożądanej  jedności  pomiędzy Kościołem a p a ń s tw em  
społecznością p rzyrodzoną i nadprz yro dz on ą ,  gdzie zasadą 
powszechnie  uznaną było,  że każdy członek pańs twa  jest 
zarazem członkiem Kościoła,  gdzie wszelkie us t awy  państwa 
śc iś l e-zgodne były z us t a w am i  Kościoła,  gdzie wreszcie l u ­
dzie wierzyli, że ludzka społeczność wtedy tylko jest  dosko 
nałą,  gdy się opiera na religii objawionej  przez Boga jedy 
nej pods tawie  wieczystego żywota ,  nie zaś gdy ją wyklucza 
1 przestaje na podściel isku czysto na tu ra lnem i r el igi jnym 
indyferentyzmie.

„Przychodzę teraz, m ó w i ł  dalej uczony prałat ,  do latał- 
nej daty XVI. wieku.  Niemcy, Anglia i północ E ur op y  od -

pozoslał  wie rnym nie tylko nauce Chrys tus a ,  Apostołów j e ­
g o ,  nie tylko ins ty tuc j i  Boga Odkupicie ia ,  ale nad to  nauce 
i lnstytucyi Boga Stwórcy,  co już w  kolebce św ia ta ,  sakra­
men taln ie  był  us t anowi ł  ma łżeństwo .  Tym sposobem jeszcze 
pozos tał  wie rnym wierze  i t r ad y c j i  powszechnej  rodzaju 
ludzkiego : bo wszyslkie świata narody,  n aw e t  pogańskie i 
ba rb a rz yńsk ie ,  na w et  te co najbardziej  poniżyły małżeń 
s t w o ,  wszędzie i zawsze jednak uważały je jak akt  religij 
ny,  połączenie świę te  pod opieką i b łogos ła wi eń s tw em reli 
gii. A w obec t ego,  czem jest  ow a  myśl  n iewiary dawne j  i 
no w oży tne j ,  co chce ją zgładzić z szeregu Sakramentów,  j e ­
śli nie o t w ar ty m  a szalonym b u n t e m ,  nie tylko już przeciw 
powadze  Boga i Kościoła,  ale przeciw pierwias tkowej  nauce 
i wierze całego cz łowieczeńs twa!  A p rzeciwnie ,  jakże wiel 
ka i święta Boska ins ty tucja  ma łże ńs t wa ,  jak drogocenna 
dla rodziny i społeczności  wszelkiej.  Przez n ią ,  społeczność 
cała poświęca się Bogu w ro d z in ie ,  a rodzina w  małżo n­
kac h ,  a ma łżonkowie  w Chrystus ie  i w  Kościele,  k tó ­
rych tajemnice sw o im  związkiem głoszą i w Bogu samym,  
k tó rego  s twórcze przedłużają działanie w  r e p r o d u k c j i  czło­
w ie k u ,  zawsze na obraz i na podob ieńs tw o  Jego!  —  „ D o ­
p ra w dy ,  pisze j eden ze starych nauczycieli Kościoła ,  s łów 
znaleźć mi  t r u d n o ,  bym godnie wykazać m ó g ł  doskonałość 
chrześciańskiego małżeństwa.  Kościoł tw orzy jego zw iązkę, o 
flara je Boska uświęca  —  kapłańsk ie  b ło go s ławieńs tw o  p o ­
twie rdza  —- an io łowie  m u  towarzyszą — a w górze j e  sank- 
cy onu je ,  b ło gos ławi  Bóg!  I jakże być może lepsza i ściślej 
sza spójnia , po nad to świę te  ma łżonków połączenie w j e ­
dnej  nadz ie i ,  w  j edn em up ra gn ie n iu ,  w j e d ny m  sposobie 
życ ia , w  jednej  zależności spólnej .  Toć p r aw dz iw ie  j edno  
ciało tchnące j edną duszą.  Razem się modlą ,  r azem pracują,  
r azem spełniają ćwiczenia poku ty  i religii.  Przykład ich ży­
cia to spoina obojga nauka,  zachęta i dźw ign ia !  Widzicie  ich 
spo łem w kościele i u Eucharys tycznego stołu.  Wszystko

łączyły się od chrześciańskiego Kościoła.  Ludy tych krajów' 
ze rwa ły  węzły jedności  i odrzuci ły najwyższą p ow ag ę  ko­
ścioła;  nas tępn ie  ukons ty tuowały  się w sposób niezawisły,  
na podstawie  przyrodzonej  p o w ag i ,  a lak każdy z nich p o ­
szedł odrębną  d rogą sw'oją. Chcę tu właśn ie  pokazać jaka 
to była ta droga.

Trzy rzeczy mianowicie spe łnione zostały w  rozbracie 
z Ko śc i o łe m; była tu naprzód  schizma,  nas tępnie odrzucenie 
boskiej pow agi  Kościoła,  a wreszcie początek tego,  co naz y­
wają dziś po s tępem ,  to j e s t  działanie bez żadnych granic,  
bez p rzewodnika  , bez żadnego zakonu dla um y s ł u  1 woli 
człowieka.

...W7e wszystkich k ra jach ,  gdzie przed 300 laty w p r o ­
wadzony był ten rozbrat ,  Sakram en t  ma łżeństwa  został  o d ­
rzucony przez usfawy  świeckie,  n ie rozwiązalność chrześcian- 
skiego związku zniszczona i zaprowadzone praw’0  rozwodu.  
Tak więc obalono sam fu n d a m e n t  p rzyrodzonego porządku 
rodziny.  Tam,  gdzie przenika rozwód,  pow aga  rodziców,  po 
s łuszeńslwo dzieci i równość  rodzinna zmniej szone są, jeśli 
nie całkowicie zniszczone.  Co do rezu l i a tów podobnych  zmian,  
wykazać je mogą ci, którzy codziennie czytają debaty t rybun  
gdzie rozsądzają się wypadki  rozwo dó w.  Ale pos tąp iono  d a ­
lej jeszcze,  gdy jako zasadę ogłoszono,  że w ych ow ani e  n a r o ­
dow e  ma być obce wszelkiej  religii.  , i że należy ono w y ­
łącznie, nie do ojca lub m a tk i ,  lecz do państwa.  Czytałem 
w osta tnich czasach zasadę tę po tysiąckroć i na tysiączne 
tony głoszoną w owych  wielkich w p ły w o w y c h  dziennikach,  
k tó re na wielką skalę przedstawiają opinię publiczną,  — s p o ­
dz i ewa m się jednak,  że nie całą.

Nakoniec,  głoszą jeszcze, że nie j e s t  to rzeczą wielkiej 
wagi,  aby ludzie zgadzali  się z sobą w przedmiocie rel igi i ;  
ze zgoda laka byłaby zresztą rzeczą d o b r ą ,  gdyby istnieć 
mogła,  lecz że pańs two  nic z tem nie ma spólnego,  a każdy 
człowiek ma doskonalą i absolutną  wolność nietylko myśleć 
jak chce, — gdyż pa ń s tw o  nie ma  p raw a  do jego myśl i ,  — 
ale też mówić  jak chce i pełną  garścią rozsiewać wszędzie 
gdzie chce choćby największe błędy,  he rezye ,  bezbożności  i 
b lu ź n ie r s t w a ; że wreszcie nie ma żadnej na ziemi powagi ,  
klóraby m o g ła  poskramiać krzewienie to powszechnego spu  
stoszenia,  niemoralności ,  n i e dowia r s twa  i wzbraniać,  by odej 
m ow an o  poko len iom przyszłym,  dzieciom, k tó re  nie przyszły 
jeszcze na świat ,  to dziedzictwo p r aw dy  i zbawien ia ,  k t ó ­
reśmy ot rzymal i  od Ojców.

Z ap raw dę ,  jeśli był  k iedykolwiek duch bu n t u  przeciw 
Bogu,  to są n im po d o b ne  zasady ; a jednak widzimy je za­
pisane w us t aw ach  lego, co zwie się c y w i l i z a c y ą  n o ­
w o ż y t n ą .  (D n.)

Kronika Rzymska.
No we dwa  jener.  posiedzenia Ojców Soboru  odbyły się 

w Bazylice Watykańskiej  d. 3. i 4. b. m. Na pierwszein 
z nich,  mszę zwykłą  o Duchu  św. o dp r aw i ł  Arcyb.  Smirny 
Mgr. S p a c c a p i e t r a ;  porzem dostojne zgromadzen ie  s łu ­
chało nas tępnych  m ó w c ó w :  Mgra d e  M a r t  i s  Bpa z Gat- 
te l l i -Nuoro (Sardynia) ;  Mgra B e l i  n a m -  B e n  n i  Bpa z Mus 
soul obrz. s . r y j s k ;  Mgra C l i f f o r d  Bpa z Clifton (Angl ia) ;  
Mgra B o  s i a n i  Arcyb.  z Tyru  i S yd on u  obrz.  maronie . ;  
Mgra P e d i c i n i  Arcb.  z Bari  (Sycyl ia) ;  Mgra G a n  d o i  i i 
Bpa z Corneto  i C ivi l a -Vecch ia ; Mgra D e l  \ a l l e  Bpa 
z Huanuco  (Peru).

im spólne i t roska i bieda i pociecha i spokój.  N emasz ta­
j e m n i c y —  ró wn e  zaufan ie ,  j ednak i  pospiech w usłudze.  Nie 
kryje się j edno przed d rug iem ni w  myśl i  ni w  uczynku 
ża dn y m ,  czy to nawiedza  c i e rp iące,  czy wsp ie ra  ubogie,  
czy niesie o f i arę ,  czy pilnie obowiązek swój spełnia  — a 
wszystko bez ograniczeń,  przymusu,  obawy.  Icb us ta  niemniej  
swobo dne  niż serca , spo łem pieśń św. s łodką wydają .  Nie-  
masz zawiśc i ,  nad tę j edną  n iewinną  by jeśli być moż e ,  l e­
piej jeszcze, służyć Panu  i braciom.  Takie to są małżeństwa,  
co chwa łę  z i e m i ,  r adość n iebu  p rzynoszą,  k tó r ym  Jezus 
pokój swój i b łogo s łwień s two  daje.  Inaczej nie w o l n o ,  nie 
pożytecznie jest  Chrześcianom po jmować  i zawierać małzeń 
s tw a “ (ad Uxor.  lib. II).

Piękny to obraz,  z a p r a w d ę ,  i mis t rzowską  nakreś lony 
r ęk ą ,  ale jeśli p iękny to dla  t e g o ,  że wiemy,  że wzięty 
z natury.  Boć takie to było istotnie ma łżeństwo  w pie rwszych 
Chrys tyan izmu czasach— lakiem jest  i dzisiaj lam,  gdzie się 
p rawdz iwie  po Chrześciańsku zawiera —  takie tworzy  życie, 
takie szczęście rodzi!  Boć przecie, jak wszystkie inne Sakra-  
menta ,  tak i tam oprócz łaski  poświęcającej  , u s p r a w ie d l i ­
wiającej wewnę t rzn ie ,  co jest  p i erwszym,  g ł ó w n y m  skutkiem,  
udziela też ma łżonkom,  jeśli tylko przeszkód nie stawią,  nie-  
pomylnego  p raw a  do  innych d a ró w  n ie b a ,  że znieść łacno 
mogą  t r ud  i brzemię ma łżeńs twa  i spełnić obowiązki  i c h l u ­
bny cel jego os iągnąć ;  on w ew n ę t rz n y m  w p ł y w e m  swoim 
podnos i  ich i udoskonala —  on  wzmacnia ich miłość wza 
j e m n ą ,  a laka tylko miłość , namaszczona i podt rzymana 
z góry,  zdoła ponieść ciężar w s z e l k i , p rze t rwać  t rudności  i 
t roski ,  up rzedzić  znudzenie,  zapewnić  u rok i szczęście. O d ­
rzucając za tem Sakram en t  ma łżeństwa ,  n o w at o r o w ie ,  w yzu -  
wają ma łżon ków  chrześciańskich ze wszelkich nadp rz yro dz o­
nych pomocy,  k tó re  im religia u  oł tarza swego  wraz z b ł o ­
g o s ła w ień s t we m w  ś lubny m p o d a r u n k u  sk łada;  wyjmują  ten 
wielki  akt życia z pod w szelk iego  w p ływ u  dobroci i hojno-

Na posiedzeniu odby tem nazajutfz,  po  tuszy św. o d p r a ­
wionej  przez Mgra R i c c i a r d i  d i  N e l r o  Arcb z Turynu,  
przemawial i  znów nas tępni  O jc ow ie ;  Mgr. J e k e l f a l u s y  
Bp. z Alba Reale czyli S t h u l w e b s e n b u r g  ( W ę g r y ) ;  Mgr.  
H a  y n a  l d  Arcb.  z Coloczy i Baes ( W ę g r y ) ;  Mgr.  S t e f a -  
n o p o l i  Arcb.  z Fi l ippi  (Macedon ) obrz. grec. ;  M g r . H i n d i  
Bp, z Gesiry obrz.  chald.  i Mgr.  H u e r t a  Bp. z Pieno 
(Peru) .

Sobor  poniósł  no wą  s t r at ę w  osobie Mgra P i n g l l a t  
y A m i g o  Bpa z Ler idy (Hiszpania),  zmar łego w tych dniach 
w Rzymie.  Śmierć jego była nagła.  W  przed edn iu  jej miał  
jeszcze posłuchan ie  u  Ojca św.,  na k tó rem o t rzymał  p o z w o ­
lenie p o w r o t u  do  kraju.  Zmarły  pas trzerz miał  lat 66.

Uroczystość Oczyszczenia N. M. P. odbyła  się ze zwykłą 
okazałością,  u świe tn ion ą  jeszcze przy tomnością tylu Pasterzy 
i dostojn ików Kościoła.  S tosownie  do zwyczaju,  Ojciec św.  
odby ł  procesyę w  Bazylice św. Piotra z zapaloną g romnicą  
w  ręku,  poprzedzony  szeregiem Kardyna łów i Pa t rya rc hów  
i innych duchownych.  Arcybiskupi  i Bi skupi  nie brali  udzia ­
łu  w procesyi,  aby zbytnio n ie  przedłuZać ce remoni i  dnia 
tego.  Po uroczystej  mszy  św. odp raw ione j  przez h i szpańskie­
go Kardynała D e  l a  L a s t r a  y C u e s t a  Arcb. Sewilli ,  Pa ­
pież u d a ł  się do  sali t ronowej ,  gdzie,  w e u łu g  zwyczaju,  
p rzyjmował  ofiary ze świec p ięknie  m a l o w a n y c h , k tó r e  mu  
w dzień ten składać zwykły bazyl ik i ,  kol legiaty i różne za­
kony.  Świece te nas tępnie  rozdane  bywają baz y l i kom ,  k o ­
ściołom,  zg r omadzen iom lub pojedyńczym o s o b o m ,  k tó rym 
chce Ojciec św. złożyć d o w ó d  szczególnej swojej  łaskawości .

Czytelnicy nasi  znają już w yd a t ną  osobis tość i proce 
znakomi te p. D a w i d a  U r q u h a r t a .  Le Monde ogłasza 
w Nrze z dnia 8. b. m. c i ekawe listy jego pisane do mgr a  
Dupanloup w  sp rawie  wschodn ich Kościołów w  stosunku do 
Kościoła rzymskiego.  Uczony pisarz protest ancki  i d y p lo ­
mata dowodz i  tam w  imię swoich rozległych s to su nkó w i 
znajomości na Wschodz ie ,  jak mylnie,  jak szkodl iwie nawet ,  
bo całkowicie w  myś l  Rosyi,  Bi skup  or leański  twierdzi ł  
w ostatniej  pasterskiej  o d ez w ie ,  j a koby  określenie n ieomyl ­
ności papiezkiej mogło  być p rzeszkodą  ku  zj ednoczeniu ze 
wschodn ieml  schizmatyckiemi.  plemionami .  Z l is tów tych 
(a między p i smami  p. Urq uha r t a  są też i niektóre dawn e  
listy mgra  Du pan lou p)  pokazuje s i ę , że istniało p rzed tem 
porozu mie n ie  pomiędzy p ra ła t em tym a protes t anckim uczo­
nym w  sp rawie  tychże chrześcian wschodnich,  że Bi skup 
p rzy jmował  i podziwia ł  wiele t r a fnych  uw ag  przezeń czy­
nionych,  i że dop ie ro  w  os ta tnich  czasach nagle przestał  
z n im t r ak tować  o tem,  nie t łumacząc się wyraźn ie  z p r zy ­
czyny takiej zmiany.  Zmus i ło  to właśnie Urq uha r t a  do og ło ­
szenia tych lis tów, nie ma ło  ci ekawych i pouczających.  Ż a ­
łujemy,  t e  nie możemy podać ich tu w całej rozciągłości ,  
przestaj emy tylko na k ró tk im wy c iągu ,  k tóry wszakże dla 
b raku  miejsca odkładamy do nas tępnego numeru .

Dziennik PoLshi w Nrze 40,  oprócz powtórzo ny ch  baśni  
Timesa o pracach Soboru,  o schemacie de Fcdesia, k tó ry  on 
już mi m o n a j g ł ę b s z ą  t a j e m n i c ę  przeczytał ,  odgrzewa  
wiadomość  o wzbro n ion em imprimatur m o w ie  a raczej p i sm u 
mgra Dupan loup  w odp ow ied z i  m g r o w i  D e c h  a m p s .  W i a ­
domość  tę już daw no  wszyslkie wyśpiewa ły  wrób le  i cały 
świat  wie,  że to zakaz dany w ogóle na wszystkie pisma 
wszystkich Bi skupów,  w  celu by nie zamącić spokoju S o ­
b o r u ,  cały świat  w i e ,  że mgr .  Du pa n lo u p  sam pisał  o tem

ści lio^a,  i n iedość że w ugodę  czysto ziemską,  ludzką zmie 
niają to połączenie wie l k ie ,  k t ó re  i S twó rca  i Zbawiciel  
uświęci ł  — niedość,  że tak poniżają chrześciańskich małżon-  
ków,  przenosząc tajemnicę ich serca 1 sumien ia  tam , kędy  
do ich sumien ia  i serca zaglądać nie wolno,  ale jeszcze z m u ­
szają ich by wchodzi l i  w  stan bez wszelkich koniecznych 
ł ask  i pomocy s i a nu  tego , zostawiając ich własn ym tylko 
si łom,  własnym s łabościom i żądzom,  s ł ow em  samym sob ie ;  
a w ia d o m o  dobrze,  wiado mo  każdemu,  co zbadał  choć 
t rochę  duszę  ludzką,  co znaczy 1 może cz łowiek ,  gdy 
się oddala od B o g a ,  by zamknąć się w  sobie  i być tylko 
sobą s a m y m !  To leż nie d z i w ,  że gdzie j edno p rzemogła,  
zasada czy zwyczaj laki ,  gdzie tak poniżone ma łżeństwo ,  
t rudnoby  l am szukać owy ch  związków świętych,  doskonałych,  
szczęśliwych, jakich obraz  świeżo p rzeds tawi ł  nam dawn y  
pisarz Kościoła,  a jakie i dziś jeszcze w  społeczności  p r a ­
wdziwie katolickiej ł a tw o  znaleść można.  Nie dziw, że m a ł ­
żeństwo lam,  — to związek gdzie osoby zbliżają się — ale 
nie zbliżają serca,  gdzie m ó w i  się bez po ro zu mi en ia ,  g r o ­
madzi  bez zespolenia,  t ole ruje  bez kochania ;  związek,  gdzie 
s tosunek  zimny,  jak r achuba;  szczęście ulotne,  kapryśne,  jak 
na m ię t n o ść ;  związek wreszcie,  który oboję tność osłabia,  jeśli 
nie kruszy,  nie obala r o z w ó d ;  zw iązek ,  który rodzi  tylko 
upokorzenie i przeciwności  i boleść dla ma łżonków,  a dla 
kobiety szczególniej!

Zresztą,  la godność Sakramelu,  do  której  wzniós ł  Chry­
s tus  ma łżeńs two  chrześciańskie,  nietylko blask jego i ch w ał ę  
s t a n o w i , ale nadto  p od po r ę  i . d ź w i g n i ę , nietylko czyni je 
świętem,  działającem, sku tecznem,  ale nad to  j ednem 1 t r w a ­
łem i nie zgwałconem z natury.  ( c .  n.)



w dziennikach franeuzkich i w nich że  oddawna już otrzymał  
odpowiedz od rngra Dechamps. Mgr. Dupanioup ani się  
sp odz iew u , że takiego dzielnego ma we L w ow ie rzecznika, 
szkoda tylko, że tak spóźnionego i że go nie potrzebuje  
zgoła.

Narodówha znów powtarza wieści o mniemanych g w a ł­
tach poniesionych przez Biskupów wschodnich i bysfrem  
okiem swojem dostrzega już z a r y s o w a n i a  g m a c h u  Unii! 
Poczem pyta strwożona: „ Cz y  t o  p o c z ą t e k  c z y  ko  
n i e c ? “ Odpowiadamy że pytania i spostrzeżenia takie to i 
p o c z ą t e k  i k o n i e c ,  tylko nie Unii, ale mądrości i głębo  
kości Gazety N arodow ej!

Polski grosz wdowi dla Ojca św.
na k o sz ta  Soboru.

Ofiary dalsze.
Parafianie obrz łać. z J. ks. proboszczem

swoim z miasteczka i wsi Waręża 10 złr. —

Z Hulcza i Chochłowa . . . . 2 V 36

Z Łubow a . . .  . 3 W —

Z Sulim owa . . . . 3 f) 40
Z Iłorodyszcza . . . . . 1 Y> 24
jPan Feliks de Poborcę czapiic Pohorecki. 10 r> —

Razem 30 „ —  „
Z przeniesienia 2277 „ 9 „

Razem 2307 „ 9 „

Korespondencje „Unii.“
W ie d e ń  8. lutego.

X  X  Pierwszym „czynem" n ow ego gabinetu było p o­
parcie wniosku Rechbauera, zmierzającego do ostatecznego  
zniesienia istniejących jeszcze niektórych przepisów konkor­
datu czyli raczej mającego na celu nowy zamach na Kościoł 
Tym sposobem i p. Recbbauer i panowie ministrowie za­
myślają odświeżyć spleśniałą nieco popularność. Rozumie się, 
że tylko te przepisy konkordatu mają być zniesione, które 
zabezpieczają prawa Kościoła, przeciwnie nikt z tych l ib e ­
ralnych panów nie pomyśli o naruszeniu i tych paragrafów, 
które nawzajem przyznawają państwu rozmaite przywileje, 
jak np moc zamianowania Biskupów, jaka cesarzowi dana 
jest właśnie li przez konkordat. Ktoby dzis chciał odwołać  
się do sprawiedliwości, do najprostszych zasad słuszności w 
sprawach dotyczących Kościoła, byłby tutaj niechybnie szka­
lowany jako zacięty „kleryka!", a za tem —  anatema sit. Tak 
istnieje dotychczas przepis, zapewniający Biskupom wyjątkowy  
sąd, a m imo to sofistyka naszych m ężów stanu dokonała te ­
go, że Biskup RUdigier był sądzonym przed kraikami sądu 
zwyczajnego 1 Boć tu nigdy nie chodzi o zasadę, o sprawie­
dliwość, o bezstronność, lecz jedynie o gnębienie Kościoła 
W takich okolicznościach gorliwym katolikom nie p< zostaje 
nic innego, jak zacięta walka, cały system rządowy, opiera 
jący się wyłącznie na żywiole niemieckim, pseudoliberalnym,  
m usi być usuniętym, inaczej nie tylko nie będzie lepiej, lecz 
agitacya przeciw-kościeina, popierana z góry doprowadzi do 

ostateczności
Uwagi i naśladowania godna jest solidarność, łącząca 

stronnictwo liberalne. Tak niemal wszystkie dzienniki tutej­
sze otwarcie slawnją po stronie liberałów' bawarskich i o -  
szczerstwa rzucają na stronnictwo patryolyczne, aczkolwiek  
właśnie ono stara się utrzymać samodzielność Bawaryi i sprze 
ciwia się energicznie przyłączeniu królestwa tego do Prus, 
czem pośrednio staje w  obronie i Austryi. Mimo to solidar­
ność zasad skłania liberalne sfery tutejsze do protegowania  
stronnictwa pruskiego w  Bawaryi Tak leż g łów nie  dzienni 
karstwo tutejsze rozszerzyło pogłoskę, że stronnictwo pa­
tryolyczne zamyśla strącić króla Ludwika z tronu i osadzić 
na nim księcia Ottona. Naturalnie nie ma w  tem wszyslkiem  
ani słowa prawdy. Zresztą w ed ług  doniesień, jakie otrzyma 
łem  z Monachium, król,  aczkolwiek wzbraniał się przyjąć 
adres Izby wyższej, jednak po ukończeniu rozpraw adreso­
wych  w  Izbie niższej, niezawodnie udzieli księciu Hohenlohe  
dymisyę.

Bardzo się rozpisują nad demonstracyą. którą miał u-  
czynić poseł rakuzki w  Monachium, hr. Jngelheim, zaprasza­
jąc na obiad wszystkich członków Izby wyższej, którzy g ło ­
sowali za adresem antipruskim a zarazem opozycyjnym. 
Tymczasem rzecz miała się po prostu tak, że hrabia Jngel­
heim zaprosił rzeczywiście kilkunastu magnatów bawarskich, 
a ponieważ wszyscy członkowie Izby wyższej z wyjątkiem  
6 głosowali za adresem, zatem było rzeczą całkiem natural­
ną, że i ow i magnaci do tej wielkiej większości należeli. 
Ambasador z pewnością nie byłby się dopuścił umyślnie tak 
niestosownej i niepotrzebnej dem onstracyi, tylko przypadek 
zrządził to, co się stało.

Dziś wydział, mający roztrząsać rezolucyę, odbywa pierw  
sze posiedzenie i spodziewają się, że który z m inistrów prze 
m ówi przy tej sposobności.

Wiadomości polityczne.
Na posiedzeniu Izby pe.elskiej R a d y  p a ń s t w a  z d. 

7. b m. przystąpiono do pierwszego odczytania wniosku  
R e c h b a u e r a  co do zniesienia konkordatu i zaprowadzenia  
obowiązujących ślubów  cywilnych. Recbbauer zabiera głos

dla poparcia wniosku sw ego i przypomina, że już przed  
dziewięciu laty tenże sam wniosek był uczyniony przez 
Miihlfelda w skutek czego pojawił się takzwany edykt reli­
gijny. Podówczas udało się rządowi wniosek ien przygłuszyć 
w Izbach, jak niemniej późniejszy w' roku 1867 Mówca 
uważa, że obecny Sobor w Rzymie wyzywa niejako Austryę 
pierwszy, za czem obowiązkiem jest państwa dla utrzymania 
praw' swoich, jak równie dla odwrócenia wewnętrznych za 
burzeń uczynić krok stanowczy, a lakowym (w edług  zdania 
mówcy) jest s t a n o w c z e  z n i e s i e n i e  k o n k o r d a t u ,  
tudzież uchwalenie prawa ogó ln ego , któreby rozciągało się 
do wszystkich wyznań i obrządków obowiązując zarówno 
wszystkich obywateli do ś 1 u b  ó w  c y w i l n y c h  jedynie przez 
rząd wymaganych, a zostawiając im wolność zawierania prócz 
tego kościelnych, bez w pływ u  i mięszania się państwa. Pan 
Rechbauer wniosek ten czynił był już dawniej kilkakrotnie, 
lecz nigdy dostatecznego nie znalazł poparcia. Tą razą liczy 
on na poparcie rządu i opiera nadzieję swoją na m owie  
programowej prezydenta minisłeryum. Projekt ten poruczo 
nym zostanie kom isyl,  złożonej z 16 członków, których w y­
bór niezwłocznie nastąpił.

Silne stronnictwo fory tuje p. L o n y a y a ,  węgierskiego  
ministra skarbu, na ministra państwa auslryackiego. W  prze 
w id y w a n iu , iż to się stanie , p. Andrassy stara się mocno
0 zastąpienie jego panem K e r k a p o l y e m ,  pomimo, że 
tenże nie posiada wielkiej sympatyi u Deakistów.

Arcyksiąże A l b r e c h t  stanął w Paryżu w  przygotowa  
nym dla niego i jego świty pałacu B r i s t o l .  Książę Metler- 
nich wyjechał naprzeciw niego do Tours. Jego ces W y s o ­
kość ma zamiar w  ciągu kilkotygodniowego pobytu swojego  
w Paryżu zachować to samo ścisłe in k ogn ito , jakie prze 
strzegał w ciągu podróży swojej.

Z  P a r y ż a  świeższe wiadomości donoszą, że Rochefor 
la aresztowano o godz. 8 7 a nie na sali w klórej odbywało  
się zgromadzenie publiczne przy ulicy de Flandres, jeno na 
ulicy przed samym lokalem. Reszla doniesień mało w  czem 
różni się od poprzednich.

Na posiedzeniu Ciała prawodawczego pyta K e r a l r y ,  
dla czego nie aresztowano R o c h e f o r t a  gdy w ychodził z 
izby, lecz w  takiem miejscu, gdzie m ogło  przyjść do naru­
szenia porządku. O l l i v i e r  i C h e v a n d i e r  odpowiadają, 
że rząd chciał szanować ten przybytek nawet zewnątrz; nie 
chciał on, aby progi Ciała prawodawczego stały się widownią  
bitki pięściowej, do której wszystko było przygotowane. W y ­
chodząc z izby R o c h e f o r t  dał znak; 5Q przyjaciół oczeki 
wało go w dziedzińcu pałacu Ciała prawodawczego, a 20o 
krążyło do koła pałacu. Nie można było iść za nim, a nie 
zasiano go w  trzech jego mieszkaniach. Śród lego  zgro 
madzenie na rue de Flandres uchwaliło podnieść powstanie
1 czekało przybycia Rocheforta, aby dać znak. Niechcieliśmy 
czekać jego przybycia i kazaliśmy go aresztować, zanim tam 
wejdzie Usunięto ośm barykad bez przelewu krwi, wyjąwszy, 
że jeden oficer straży pokoju został raniony. Policya i siia 
zbrojna dały przykład wielkiego umiarkowania i zasłużyły 
sobie na największe uznanie. Rozbito jeden sklep z bronią 
Zapowiedziano na dziś podobne sceny. Rząd n ie .m a żadnej 
obawy. Ludność Paryża trzyma z nami, a my żądamy od 
niej, aby się nie mięszala w  tę obłąkaną trzodę, którą trzeba 
odosobnić, aby ją pokonać. Gdyby rząd chciał był działać 
brutalnie, agitacya nie trwałaby pięciu minut Pomimo rekia 
macyi K e r a t r e g o ,  Izba uchwaliła przejść do porządku 
dziennego.

W  nocy 9. b. ni. zbudowano na ulicach du Tempie,  
St. Maur i Oberkampf barykady z w ozów, om nibusów ł in 
nego materyału. Wichrzyciele nie bronili jednak żadnej ba­
rykady. Latarnie gazowe zostały zniszczone. Zapewniają, ze 
sierżanci miejscy musieli z dobytą szpadą kilka razy uderzyć. 
Wspierał ich szwadron strzelców konnych. Wichrzyciele dali 
kilka strzałów, ale organa bezpieczeństwa nie używały brom 
palnej. W nocy panowała spokojność. Ostatnie wiadomości  
z upłynionej nocy m ówią o jednern tylko groźniejszern zaj­
ściu na ulicy Oberkampf. Gwardya paryska zdobyła jedną 
barykadę. W ojsko nie użyło broni palnej. Wichrzyciele da 
wali ognia pojedyńczo z rewolw erów. Jeden z urzędników 
bezpieczeństwa bardzo ciężko raniony został. Aresztowano  
tylko przywódzców oraz ludzi z bronią w  ręku. Donoszą, iż 
w nocy było spokojnie w środkowym Paryżu. Na wieczorze 
u marszałka C a n r o b e r l a  m nóstwo było gości. Na Fau­
bourg du Temple i w Belleville bandy zbrojne budowały  
o godz. 10. wieczór barykady, na które sierżanci policyjni 
uderzyli z bronią w  ręku i ranili oraz aresztowali m nóstwo  
ludzi. Cała redakeya M arseillaise  jest uwięzioną z wyjątkiem 
jednego spółpracow nika, który się schronił. Gaulois po­
twierdza, że po północy tłum ludzi rozbił fabrykę broni 
Lefaueheux na rue Lafayette, zabrał około 560 rewolwerów,  
a właściciel fabryki musiał zawezwać opieki władzy. Mini­
strowie C h e r a n d i e r  i O l l i v i e r  przepędzili noc w  pre­
fekturze policyi. O 3. rano udali się do cesarza do Tulie-  
ryów, gdzie mieli przeszło godzinę naradę. Liczba areszto­
wanych zwiększyła się na 300 do 400. Po stronie tych co 
zajęci byli budowaniem  barykad, zaszły tylko lekkie pora­
nienia zadane od casse-tetes Wdanie się wojska nie było  
nigdzie potrzebnem. Jules F a v r e  miał mieć w  niedzielę  
publiczny wykład na zgromadzeniu w  cyrku na Champs

Elisees pod przewodnictwem P i c a r d  a i miał mówić „o ob o­
wiązkach obywatelskich" Zabroniono tego odczytu, co Jour­
nal des Debats mocno nagania. Constitutionnel d o n o s i , że 
prefektura policyi zakazała przez trzy dni następne odbywa  
nia zgromadzeń publicznych. Paryż spokojny.

L a  France donosi:  Deputowany Gustaw F o u l d  ra­
niony został uderzeniem casse-tete. Wielkie b łoto na ulicach, 
grad pada. Obawiają się ponowienia demonstracyi.

Po ogłoszeniu nowej ustawy drukowej, jak donosi  
Gaulois, nie będzie wcale udzielaną amnestya za przestępstwa  
drukowe.

P a r y ż  10. lutego. W e wczorajszych starciach zaszło 
wiele ciężkich poranień, a wojsko jest bardzo rozdrażnione 
przeciw wichrzycielom. W e środę w  południe zbiegowiska  
w Belleville rozpędzone zostały przez ajentów bezpieczeń­
stwa, przy czem nastąpiły aresztowania Zapewniają, że 
zgromadzenia publiczne zakazane będą aż do dalszego posta­
nowienia. Wczoraj wieczorem ponawiały się zbiegowiska na 
Faubourg du Temple i w Belleville, lecz rozpędzali je ajenci 
miejscy a nawet sami mieszczanie. O godz. lOtej panowała 
wszędzie cisza. S ądzą , że na tem będzie koniec zamieszek. 
Bal zamówiony na wczoraj w Tuilleryach odwołany został 
z pow'odu słabości cesarzowej.

M a r s y l ia  10. lutego. Zeszłej nocy zbiegowiska ludzi 
rozpędzone były przez żandarmeryę, przyczem zaszły areszlo-  
wania.

Posiedzema Towarzystwa kredytowego ziemskiego.
(Dokończenie.)

W dalszym ciągu drugiego posiedzenia p. Krzeczuno- 
wicz sprzeciwia się wnioskom komisyi, albowiem one spro 
wadzić by musiały zmianę statutów i tem samem naturę 
Towarzystwa.

P. Z b y s z e w s k i  przeciwmie, jest za wnioskiem  ko-  
misyi z uwagą, iż termin pożyczek, o których m ów i projekt 
powinien być krótszym tj. lat 5. W  dalszem przemówieniu  
swojem sprzeciwia się zasadzie ekonomicznej, iż kto nie ma 
wystarczających kapitałów na kupno majętności, ten nie po­
winien ich nabywać (zadłużając się), i powiada, że kupna 
takie praktykują się u nas bardzo często i że zwyczaj len 
uwzględnić należy. Mógłby ktoś odpowiedzieć p. Z., że u nas 
wiele rzeczy się prakluje, skutkiem których t a k  n i s k o  
s t o i m y  p o d  w z g l ę d e m  m a t e r y a l n y m  i u m y s ł o ­
w y m

Zaś za wnioskami dyrekcyi przemawiają pp. K r z e c z u -  
n o w i c  z, K o m o r o w s k i  i A b r a h a m o w i c z .  P.  S k r z y ń ­
s k i  zbija wszystkich trzech, utrzymując, ze tu nie idzie o 
zmianę lecz o rozwinięcie działalności Towarzystwa w  wska­
zanych dwu kierunkach. Potrzeba koniecznie poprzeć prze­
mysł krajowy, ledw o że rozwijający się dopiero. S tw ierdzo­
no, iz obecnie już gospodarstwo samo bez przemysłu ostać 
się nie może i dla tego popiera swój wniosek pierwotny.

W obronie w niosków  komisyi przemawia jeszcze pan 
.V!a r a s - e ,  lecz w  końcu ni ztąd ni z owąd przychyla się  
w imieniu komisyi do wniosku |>. Skrzyńskiego.

W niosków  dyrekcyi bronił jej sprawozdawca p. T c h ó r z -  
n i c k i  lecz także, z polecenia dyrekcyi wnosi przejście nad 
wniosk 'em do porządku dziennego.

W końcu p. Ujejski cofa i swój wniosek, przychylając 
się ku wnioskowi p. Skrzyńskiego. Zdawało się, że p. Skrzyń­
ski zwyeięzy,  lecz przy głosowaniu przeszły wnioski dyrekcyi.

Hr. L. Borkowski, referent komisyi petycyjnej ośw iad­
cza, iż komisya przychyla się do petycyi urzędników o pod­
wyższenie płacy z powodu, iż czynności Towarzystwu przy­
były, drożyzna wzmaga się itd. Urzędnicy innych banków lej 
samej kategoryi pobierają większą płacę. Komisya wnosi, 
ażeby a) p K. Rogojskiemu, sekretarzowi Towarzystwa udzie­
lić 209 złr. dodatku osobistego ;

b) urzędnikom Towarzyst. kredytowego (prócz sekreta­
rza) pobierającym nad 1000 złr. płacy, udzielić z powodu  
panującej drożyzny po 15% °d  stałej pensyi, tytułem dodatku;

c) urzędnikom, pobierającym niżej 1000 złr. włącznie 
tytułem dodatku z powodu drożyzny dodać 20%  do stałej 
płacy. Wnioski p rzyjęte  jednomyślnie.

Na trzeciem, oraz o s t a t n i e m  p o s i  e d  z e n i u  To­
warzystwa p. Marasse, sprawozdawca komisyi racłiunkowej  
wykazuje korzystne rezullata i wnosi w  imieniu komisyi,  
opierając się na tych rezultatach aby 1) dać dyrekcyi abso 
lu tor iu m ; 2) uchwalić, iż począwszy od I stycznia roku 
przyszłego żaden dodatek na zarząd od członków Tow arzy­
stwa nie ma być pobieranym; 3) wybrać komDyę rewizyjną. 
Wnioski przyjęto. Przy drugim punkcie przyjęto poprawkę  
p. Krzeczunowicza, ażeby już od 1 lipca roku bieżącego, aż 
do końca czerwca roku przyszłego nie pobierać żadnego d o ­
datku, na zarząd.

Potem nastąpiły wybory na zastępcę prezesa. Hr. Rus-  
socki miał większość absolutną g łosów  62 na 101. P. Pa- 
jączkowski 2 3 ,  a p. Tchorznicki 15. Na dyrektora obrano 
pana Wiktora 61 glosami. H. Dzieduszycki Edward miał 
głosów  33.

Po ogłoszeniu  rezultatu wyborów, zabrał p. H o p p e n  
głos i odczytał następujący w n iosek ,  podpisany przez 54 
delegatów:

„Zważywszy, że celem Towarzystwa kredytowego na­
szego jest udzielanie jak najtańszych pożyczek,— zważywszy,
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Wjaiemnv. 'b ubezpieczeń jako na wzajem- n iejak ie  podejrzen ie  i p rzy trzym ał go. O kazało s ię , źe  ak cye  te
b j ly  wlasuoś.iią ks, M islioa i że skradzione pap ie ry  i kosztow ności

i e  T ow ar / y>t w o  
ności  oparte,  przynosi ć mus i  ubezpieczającym się w iększe  
korzyści  niż jaki eko lwiek  l o w a r / y s t w o  akcyjne,  —  zważywszy,  
i e  uchwa ła  71 ostatniego ogó ln eg o  zgromadzenia nie daje 
bezpieczeństwa,  że zaciągający pożyczkę nie w  innem jak w 
T owa rzys tw ie  wzajemnych  ubezpiecz-ń w  Krakowie  u b e z p i e ­
czać się będą zmuszen i ,  w n o s /ą  po p ra w k ę  do 71 uchwały  
ostatni ego ogó lneg o  zgromadzenia która wesz ła  jako § 14. 
do  regu laminu do oszacowania h ipoteki  :

W y so k i e  zgromadzenie  u c h w a l i :
Us tę p  II § 14 regu laminu do o czacowania  hipotek  

zmienia  s ię i ma brzmieć:  „w  razie uw zg lędn ien ia  wartości  
b u d y n k ó w ,  w in i en  pożyczający ubezpieczać  od ognia w  To  
warzys tw ie  kra jowem wzajemnych ubezpieczeń te budynki  i 
w  tych wartościach,  jakie m u  Pyrekcya wskaże,  i w ykazy ­
w a ć  się tejże policą ubezpieczenia “

Rozp ra wę  nad tym wnio sk i em rozpoczął  hr D z i e d u  
s z y c  k i ,  dowo dz ąc ,  że przy rozszerzaniu normy  w  udziela  
niu pożyczek,  potrzeba przedowszys tk i em na to baczyć ,  aby  
bezp iec ze ńs t wo  Towarzys twa  kre dytowego  na żaden szwank  
nie  b y ło  w ys tawion e .  A k c y j n e  t o w a r z y s t w a  a s e k u  
r a c y j n e ,  n a  z y s k  o b r a c h o w a n e ,  n i e  p r z e d s t a ­
w i a j ą  t a k i e g o  b e z p i e c z e ń s t w a ,  gdyż jak to dośwlad  
czenie poucza,  podpadają nieraz bankruc twu,  j e d y n i e  T o ­
w a r z y s t w o  w z a j e m n y c h  u b e z p i e c z e ń ,  n a  s o l i ­
d a r n o ś c i  o p a r t e  zawiera realną gw a ra n c j ę  Przeszłego  
roku  przy uchwalan iu  do tyczącego  paragrafu nie potrzeba  
b y ło  bliżej oznaczać to w a r zy s t w a ,  bo tylko jedno  krajowe  
i s tniało,  teraz pow s ta je  drug ie  w ię c  oznaczenie jest nieod  
zo w n em .

Panowie  B o r k o w s k i  i U j e j s k i ,  jak gdyby  nie chcieli  
albo leż i s totni e nie rozumiel i ,  jaka zachodzi  różnica między  
T o w a rz y s tw em  akcyjnem,  a wzajemnem,  sprzeciwial i  s ię roz­
sądnym i ob yw a te l s k im  w y w o d e m  m ó w c y  poprzedniego .

P. Trzecieski,  zas łużony twórca  krakowsk iego  Towarzy  
s twa  wzajemnych  ubezpieczeń od ognia,  zbijając pp. Bor ­
k o w sk ie g o  i Ujejski ego wykazuje ,  że dyrekeya ma o b o w i ą ­
zek czuwania,  by pożyczający m ó g ł  się z zobowiązań uiścić,  
i e  ma  w ię c  prawo  oznaczyć to w ar zy s tw o  asekuracyjne.  Nie  
należy w y mi erz on ą  na początku roku wysokość  premi i  u w a  
tać za normę ,  dopiero  na końcu roku gdy i lość zwr o tu  pre­
mi i  będzie  oznaczona,  pokaże s ię prawdz iwa  tejże wysokość .  
F u nd u sz  re zer w ow y  Towarzys twa krakowsk iego ,  wynoszący  
d o  700 .000  złr. przeds tawia  wszelką gwarancyę.  T o w a rz y ­
s t w o  kred yto we  i T owa rzy s t wo  krakowskie  wzajemn ych ubez  
pieczeń od ognia są to d w a  instytula,  które jako żadnych  
zys kó w nie szukające,  b łog i e  o w o c e  krajowi  przynoszą,  a zre­
f or m ow an e  staną się jeszcze większą podstawą  dobrobytu.

P. Wę żyk  popiera p. Trzecieskiego A lir, Wodz icki  
Henryk stawia dodatek do w n io sku ,  „z wyjątki em dla tych,  
którzy w  innych towarzys twach  już są zabezpieczone 1 do  
czasu,  do  którego są tamże zabezpieczeni .

W  lej sprawie  arcyrealnej m ó w i ł  hr. Borkowsk i  Leszek  
p o e t y c z n i e ,  sypiąc l i ber a lno - sen lymen la lne  frazesa, że 
nam potrzeba wo lnośc i  a nie  m o n o p o l ó w ,  p rz y w i l e jó w  lub  
przymusu .  Hr Borkowsk i  mus i  być zapew ne  także przec iw­
n iki em przymusowej  o świa ty .

W n io s k o d a w ca  p. Hopp en  usi łuje  o tworzyć  oczy pp.  
B o r k o w s k ie m u  i Ujejskiemu,  lecz pono  bezskutecznie ,  albo  
w i e m  chcąc aby k l o l  zd row o  roz um ow ał  o sprawach g o s p o ­
darstwa kra jowego  należy wprzód  mu zaproponować,  by o -  
s w o i ł  s i ę  nieco choćby  z grubego  tylko z zasadami g o s p o ­
darstwa  społ ecznego

W  tej sprawie  p Hubicki  zw iną ł  chorąg iewkę.  Przy 
g ł os o w a n iu  nad tern, całe zgromadzen ie  przyjęło wn io sek  p 
Hoppenna  z wyjątki em trzech tj. pp. Hubick iego ,  Borkow  
ski ego i Ujejskiego.  Tak świetny  rezultat g ło s owa n i a  ś w ia d ­
czy o  p raw dz iw ym  „ p a l r y o l y z m i e  k a p i t a ł u 11 — jak 
to pow iedz ia ł  Kraj w  j ednym z artyku łów sw o i c h .

Na zakończenie  posi edzenia  hr  Rusocki  n o w o  obrany 
Wiceprezes,  podz i ę ko wa ł  To wa rzy s t wu  za po łożo ne  w  nim 
zaufanie i polec i ł  się j e go  życzl iwości

K r o n i k a.
—  W  dom u księży em erytów  w W iedniu  w n iedzielę rano 

służący  uczuł m ocną spaleniznę z izby ks. A ntoniego W ag n e ra  93  
letn iego  starca. K iedy drzwi wyłam ano, gdyż  od zew nątrz  by ły  sam  
k n ię le , cała  izba była pełna d y m u , a n a  szczą tkach  n iedopalonego 
łó żk a  leżały  spa lone  zwłoki starca . W ied zian o , że ksiądz W ag n er 
czy tu je  do późnej nocy. Z daje  się przeto , że się zdrzym nął i świeca 
w ypaliw szy się zajęła  sprzęty  i łóżko, a dym  o d u rzy ł śp iącego i nic 
pozw olił m u ra tow ać się.

—  D onoszą z R z y m u , że znów jeden  B iskup  dn ia  26 . p rz e ­
n iósł się do wieczności. N azw isko jeg o  je s t  P ran e . S u a re z  Peredo, 
B iskup  z V era  Cruz. U m arł też B iskup m onastersk i J a n  M uller, 
k tó ry  u rodził się w K o b len cy i, dyecczyi trew irsk ie j, 15. paździer 
n ik a  1 7 9 3 ;  p rekonizow any na  B iskupa in p a rt. 22 . lipca 1 8 4 4 ,  a 
n a  stolicę m o n aste rsk ą  przen iesiony  został 4. p aźd z iern ika  1 8 4 7  r.

—  P ra ła t  Mislin z W  W arad y n u  w yjeżdżając  p rzed  p a rą  mie 
ł iącam i do R zym u na Subor, wywiózł z sobą z dom u w szystk ie war 
tości p ien iężne i kosztow ności i zostaw ił je  w W iedn iu  w naję tym  
przez sieb ie  lokalu A le p rzeb ieg li złodzieje dowiedzieli s ię ,  że 
p ra ła t m a p ien iądze  i w yprzątnę li m u m ieszkanie. N ik t a to li o tern 
n ie  w iedział. D op iero  w p iątek  d. "4. b. m. m łody ja k iś  człowiek 
p rsy b y ł do k a sy  jed n eg o  z banków  w iedeńskich i p rzed łoży ł kwit 
n a  złożone tam  ak cy e  kolei wartości 40  0 0 0  złr. K asy e r pow ziął

w ynosiły  od 60  do 8 0  ty sięcy  złr.
—  Dziwi nas m ocno ja k  m ogła red ak ey a  pism a tak  pow ażnego 

i p a try o ty cz n e g o , jak im  je s t  n iezaprzeczenie  D zienn ik  P oznański, 
w a rty k u le  o te a trze  narodow ym  w P o zn an iu  p rzepuśc ić  u stęp  n a ­
s tę p u ją cy : „ P o trze b y  m aterya lne, je ż e li są k o n ieczn e , idą  przed 
po trzebam i duchowem i. Z aspokoić m ożna je d n a k  osta tn ie , nie czy 
niąc pierw szym  zb y t wielkiej krzyw dy. P o trz eb a  zaw iązania banku  
d la  in teresów  roln iczych  je s t  w a żn ą , a le  n ie  tak  k o n ie c z n a , żeby 
opóźnienie pow stania b anku  o dwa lub  trzy  la ta  groziło  ru in ą  kil 
kunastu  m ajątkom . F u n d u sz  więc żelazny i tych  tow arzystw , 
m ó g ł b y  z a s i l i ć  k a s ę  n a  b u d o w ę  t e a t r u .  (!j

—  Jed y n y m  zapew ne w tych  czasach m in istrem  skarbu , k tó ry  
wykazał nadw yżkę nad  n iedobór je s t  w ęgierski m in ister sk a rb u  L on  
yay, k tó ry  m a być pow ołanym  na m in istra  finansów całego  państw a 
austryack iego . Pew nem  j e s t ,  że n ie  ty le  uzdolnieniu  p . L o n y ay a  
ile system ow i rządów  w ęgierskich zaw dzięczyć na leży  nadw yżkę p rzy ­
chodu.

—  O bliczenia sta ty s ty czn e  w cesarstw ie rosy jsk iem  w ykazują 
153 4 7 6  szynków  i k a rczem , to  je s t  w stosunku  do ludności po 
jed n em u  na  8 9 1  ludzi. G orzelni 2 8 4 0 ,  a  brow arów  1 6 9 9 . A jenci 
szerzący p ro p ag an d ę  m oskiew zką pom iędzy ludem  naszym  w imię 
wielkiej idei s łow iańsk iej, łacniej trafiliby  do p rzek o n an ia  chłopków  
n aszy ch , g d y b y  przedstaw iali im błogość pożycia w M oskwie, op ie­
ra jąc  się n a  pow yższych da tach .

—  F u n d acy a  M uzeum  h istorycznego po lskiego w Szw ajcaryi 
O d e z w a  d o  p r z y j a c i ó ł  P o l s k i .  (T łum aczenie  dosłowne z fran - 
euzkiego). K iedy  naród  po s tu  latach  walki o swą wolność i n ie ­
podleg łość , chce zachow ać to  co ma n a jd ro ższeg o , to je s t pam iątk i 
swego narodow ego b y tu ,  w tenczas zn ajdu je  silne poparcie  w opinii 
publicznej cyw ilizow anego św iata M am y tego  dowód w odgłosie, 
k tó re  m iała w E u ro p ie  i A m eryce m yśl założenia w S zw ajcary i M u­
zeum  h isto rycznego  po lskiego w pow szechnem  sp ó łc zu c iu , k tó re  ta 
m yśl o b u d z iła , i spó łuczestn ictw ie w tej fundacy i.

Cel bowiem  je s t  w zniosły i sz lach e tn y  —  idzie o p rzechow a­
nie d la  P o lsk i m aterya lnych  św iadectw  je j daw nego b y tu  pod wzglę 
dem  h isto ry czn y m , lite ra c k im , naukow ym  i a rty s ty czn y m ; o zach o ­
wanie ich od w szelkiego szw anku po stu letn iem  łupieztw ie , k tó re  
Polskę ogołaca z m uzeów, b ib lio te k , zbiorów  k o sz to w n y ch , i targ a  
się naw et na  je j  wiarę re lig ijn ą  i ję z y k  ojczysty .

B ezustanna  p ro tes tacy a  in te rn acy o n a ln a  pod  form ą pom nika 
w R appersw ylu  przypom ina św iatu o lbrzym ią zbrodnię  przeciw  lu d zk o ­
ś c i , k tó ra  m usi być  o d p o k u to w an ą , i wielki a k t  zadośćuczynien ia  
do spełn ienia. M uzeum  h isto ryczne  w tem że sam em  m iejscu  u zu ­
pełnia tę  m anifestacyę i p rzypom inać będzie daw ną św ietność Po lsk i, 
prawa jej n ie przedaw nione, usług i k tó re  odd a ła  cyw ilizacyi i E u ro ­
pie, je j  u p a d e k , w łaśnie w chwili w k tó rej g rom adziła  żyw ioły do 
w ysw obodzenia najliczniejszej k lasy  swych m ieszkańców.

S zw ajca ry a , p rzedew szystk iem  kraj w olności i leg a ln o śc i, me 
m ogła b y ć  o b o jętną  n a  dzieło tak  wielkiej doniosłości M iasto Rap- 
persw yl, k tó rem u winniśm y przepyszne  m iejsce n a  p o m n ik , ofiaro­
wało na  m uzeum  swój sta ro ży tn y  z a m e k , k tó ry  się s ta ł tym  spo 
sobem  w ł a s n o ś c i ą  n a r o d o w ą  P o l s k i .

Pom im o swej obecnej niedoli będzie ona p rę d z ij  czy później 
w stan ie  opłacić  kosz ta  znaczne re s tau racy i nieodzow nej zam ku, 
k tó rą  się zajm ują  gorliw ie założyciele m uzeum , aby b y ć  w m ożności 
je g o  u tw orzenia  w ciągu la ta  roku  bieżącego.

T ym czasem  g rom adzą  się d ary  z różnych  krajów  p rzesy łane  
Je d e n  z m onarchów  państw  pierw szego rzęd u  wziął udział w tej 
fu n d a cy i; rząd  Stanów  Z jednoczonych A m eryki zn a jd u je  się pom iędzy 
donatoram i : sławni p isarze  w zbogacają b ib lio tekę M uzeum  swemi
dz ie łam i; w ydaw cy, k s ięg arze , a rty ści n a leżą  do tego szlachetnego 
sp ó łu czestn ic tw a ; tow arzystw a uczone p rzesy ła ją  znakom ite  dary . 
Pospieszam y podać to do publicznej w iadomości i wdzięczność naszą 
kom u na leży  ośw iadczyć.

P ub liczn o ść  znajdzie  w M uzeum  szacowne zb io ry  dokum entów , 
autografów , dzieł h isto rycznych , m edalów , przedm iotów  sztuk pięknych, 
s ta ro ży tn o śc i, k a r t  jeog raficznych  i e tnograficznych i t  d k tó re  rzu  
cają  żywe św iatło na  dzie je  Polski. W  obce ty ch  świadectw, usiło 
wania je j  odw iecznego w roga aby  p rzek ręcać  i fałszow ać h isto ryę 
s tan ą  się coraz płonniejsze.

N iech nam  będzie w o lno , k o ń c z ą c , odezw ać się do d z ien n i­
karstw a i do przy jació ł sz lachetnych  Polsk i w różnych  k ra jach , aby 
raczy li wziąć udział w tem  pięknem  przed sięw zięc iu , k tó re  od d a­
je m y  pod opiekę cyw ilizacyi i w o ln o śc i; pa tryo tyzm  polsk i je  uzu 
pełni.

D zień  uroczystego  otw arcia M uzeum  będzi# ogłoszony przy 
najm niej m iesiącem  wprzód.

V illa  B roelberg  pod Z urychem , dnia 1 lu tego  1 8 7 0  r.
W im ienłu Z ałożycieli M uzeum  :

H r  W ładysław  Plater.

Przegląd polityczny.
Na dziś zapowiedz iane  pos i edzenie  w y d z i a ł u , zostało  

o dr oc /o n em ,  a lb ow iem  obecność  min is t rów była niezbędną,  
w Izbie p a n ów  W  izbie de pu low an ych  uch wa lon o  projekl  
us ia wy  o koal i cjach robotn ików,  w e d ł u g  w n io s k ó w  wydziału.

Baron Pelrino w niósł  rozciągnięcie au tonomi i ,  jakiej się 
domaga  rezo luc ja  polska,  na wszystki e kraje i odesłani e  do  
komis j i  rezolucyjnej j ego  w n io s k u ,  który za ledwie  znalazł  
dostaleczną l iczbę p od p i s ów  między  Bu kowiń cz jkami ,  Sło  
weńcami  i N iemcami .  Koło po l ski e  postanow i ł o wn i osk u  nie 
popierać.  Co w ła śc iw ie  ma na celu br. Petrino i jaka jest  
don ios łość  j ego  propozycyi ,  o tem dziś jeszcze sądu wydać  
nie podobna  Z ap ew ne  idzi e m u  o w yw oł a n ie  dyskus j i  nad 
rewizyą całej kons lytucyi ,  w  myś l  rozszerzenia samorządu  
pojedyńczych krajów.

Powyżej  znajdą ozy letnicy zes tawien i e  rozmai tych do 
n esień o ostatnich wypadkach  pnryzkich.  Zaburzenia nie p o - 
nowl ły  s ię wczoraj F iourens uciekł  do Belgi i  Liczba areszto­
wanych ma wyn os i ć  oko ło  2 70  osób  Rząd daje d o w o d y  
energi i  i um ia rkowania ;  pomi mo  prowokacy l  czynnych woj  
sko i broń palna nie zostały użyte.  Jeżel i  zaburzenia jeszcze 
na n o w o  nastąpią,  to w  obec rozdrażnienia wojska,  ł a two  
może przyjść do kalas lrofy.  Aresztowanie  zaś Rocheforla  by

ło czynem konieczności  l aktem n iezbędnym dla utrzymania  
powag i  prawa i rządu.

Par lament  zw ią zk o w y  zwo łany m jest  do Berlina na 
l i  b. m.  Izba Panów odrzuci ła  wn iosek  rządowy o d r o ­

czenia s e jmu  prusk iego ,  obyd wa  ciała przeto będą j ed n o ­
cześnie obradować

Mowa t ronowa  angielska zapowiada  zniżenie podatków  
i rozszerza się nad k w es l yą  irlandzką.

Ostatnie w iadom ości.
W i e d e ń  11. lutego. Minister spraw wewnę­

trznych zaprosił około 20 deputowanych z różnych 
prowincyj, wyjąwszy z Galicyi, dla pomówienia 
z nimi o reformie wyborczej. N . f r .  Presse zaprze­
cza, aby poseł austryacki w Monachium hr. I n g e l -  
h e i m miał być odwołany. Vaterland  zaś dowiaduje 
się, źe hr. T a a f f e  przeznaczony jest na posła do 
Monachium.

W i e d e ń  11. lutego. Na posiedzeniu dzisiej- 
szem Izby wyższej prezes ministrów oświadczył: 
Rząd zgadza się z adresem Izby wyższej, dostrzega 
między zapatrywaniami się większość: i mniejszości 
zgodność pod względem formalnej nietykalności kon- 
stytucyi. Większość jednak zaprzeczała, jakoby nie 
chodziła potrzeba przywrócenia pokoju. Skoro kwe- 
stye ku temu celowi zmierzające przyjdą do Izby, 
rząd spodziewa się, że Izba wyższa z udowodnioną 
sprawiedliwością i patryotyzmem wejdzie w rozwią­
zanie takowych.

Wiener Zeiłung  ogłasza pismo cesarskie do Ar- 
cyksięcia Wilhelma, które wyraża najzupełniejsze za­
dowolenie i uznanie pod względem nowego uzbroje­
nia wojska. Z tego samego powodu N. pan nadał 
pewną liczbę orderów.

P a r y ż  11 lutego. W ciele prawodawczem K ń- 
r a t r y  żywe robi zaczepki z powodu wyciągu z akt 
archiwalnych, za co przywołany został do porządku. 
Wieczorem wczoraj spokojność nigdzie naruszoną 
nie była. Według pewnych wiadomości, w ciągu ca ­
łych zaburzeń był t y l k o  jeden zabity, aresztowanych
było pierwszej nocy 165, drugiej 102. Fleurens u- 
szedł do Belgii.

Memorial diplomatique zaprzecza, aby przesłano 
notę do posła francuzkiego w Belgii ze względu na 
traktat pokoju w Pradze. W samej rzeczy zajścia w 
Bawaryi mogłyby stworzyć takie położenie, że Prusy 
i Francya stanęłyby z sobą w niezgodzie.

W  księgarni Tytusa D aszkiew icza
w P o z n a n i u ,  wychodzi od Nowego 
roku 1870:
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Nabożeństwa do Sw. Józefa i Przenajśw. Rodziny.

Wiadomości miesięczne o nienstającem na jego 
cześć nabożeństwie bractw i stowarzyszeń i o łaskach 
otrzymanych przez jego przeważną przyczynę. W y ­
dawany pod kierownictwem W. ks Huguet. Przekład 
z francuzkiego.

P r o m o t o r  wychodzi co 5 tygodni, w jedena­
stu poszytach na rok, zawierających 2 do 2 ' / ,  a rk u ­
szy druku. Prenumerata roczna 5 złp. czyli 1 złr. 
50 ct. —  Poszyt pojedyńczy 18 ct.
SCS1’ Dochód przeznaczony dla k lasztoru pp. Kar­

m elitanek w  Poznaniu,

C Z Y T E L N I A  C H R Z E Ś C I A Ń S K A
pismo pięciotygodniowe, 

red a g o w a n e  p r z e z  Kartę  tc y ż s z ą  T o w a r z y - 
sh ea  śie. W incentego a P aulo  w  P oznaniu ,

stawa w obronie prawdy zaczepianej, spotwarzanej i 
wykrzywianej, w obronie wiary katolickiej i ludzi 
uczciwych, niesprawiedliwie zaczepianych i potępia­
nych, wyjaśnia i prostuje fałszywe i błędne wiado­
mości i opinie, poucza we wszystkiem, co w spra­
wach naszego społeczeństwa nauki i oświecenia po­
trzebuje. Rocznie wyjdzie 10 do 11 broszur, (16 do 

24 stronnic). Cena broszury 6 centów.
Wyszły dotychczas trzy poszyty: I. O jciec  ŚW. 

I*ins IX. II. O S o b o r z e  p o w sz e c h n y m .  
III S p r a w a  B a r b a r y  U b ry cza m lii , Karmelitan­
ki krakowskiej.

Dla Galicyi przyjęła debit tych książek księ­
garnia W ie lo g lo w s k ic g o  i J a w o r s k ie g o  w 
Krakowie.

Tytus D aszkiew icz, księgarz.

Wydawca-. W łaśc ic ie l i Redaktor odpowiedzialny Aleksander Vogel. W  drukarni Zakł. naród. im. Ossolińskich pod bezpośrednim  zarz uprzyw. dzierż. A, Vogla.


